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Przed  siedmią,lub opinią laty najwięcej, żył 
w Paryżu ubogi wyrobnik, C l a u d e  G u e u x  
zwany. M iał przy sobie dziew czynę, hlóra 
była jego kochanką, i dziecko, owoc m'łcści  
swojej. Nie obwijam w bawełnę i opowiadam  
rzeczy, J a k  były. Wyrobnik nasz Lył zręczny, 
dzielny, rozsądny, bardzo źle w ychow any,  
ale bardzo dobrze od natury uposażony. Nie 
um iał czytać , lecz umiał myślóć. Pewnej 
zimy Lył brak roboty. Nie było ognia, ani 
cbleba w nędzcćj komórce jego ! Wyrobnik, 
dziewczyna i dziecko marzli i głodowali, 
Wyrobnik zmuszony był ukras'ó. Co ukradł 
i gdzie ukradł, nie w iem ; tyle w ićm  tylko, 
ze za tę kradzież żyły i ogrzewały się przez 
trzy dni dziewczyna i dziecko, a wyrobnik  
skazany został na pięćletnią karę więzienia. 
Claude zaprowadzony był do domu central­
nego w  Clairvaux, dla odbycia wymierzonej  
nań kary więzienia. Clairvaux byłoto opac­
two. z którego zrobiono bastyllę, z cel wię­
zien ie , a z ołtarza p ręgićrzf  Gdy przybył  
do Clairvaux, na noc przeznaczono mu ciem ­
ny loch , a na dzień pracownia. T raccw ni  
bynajmnićj nie ganię. Claude, nie daw co  
jeszcze poczciwy wyrobnik, potniej złodziej, 
miał pełne godności i poważne oblicze. 
Czoło jogo było *wyniosłe, lecz, chociaż był  
jeszcze m io d y , już z marszczkami było po­
orane, pjuńędzy ciemnemi jego włosami tu 
i ówdzie przebijała siwizna. Łagodne oko 
jego było zaklęsłe pod pięknie zagiętemi  
rzęsami. Nos miał zadarty , wystający pod­
bródek, usta wyrażały pogardę. Byłato piękna

głowa ; o b aczy rie , co z niego zrobi jeszcze  
społeczność ludzka. M ów ił mało tłlko. Lecz  
jesta jogo były żywe, prędkie, a w całej jego  
postaci było coś rozkazującego, co posłuszeń­
stwo zalecało ; prędzćj coś myślącego i po­
ważnego, jak cierpiącego. A jednak cierpiał  
on barazo wiele. W  zakładzie, w którym  
znajdował się Claude, był także dyrektor pra­
cowni, urzędnik, jak zwykle w więzieniach, 
razem  dozorca i kupiec, który w jednym  
czasie wyznacza robotnikowi z a d u d n ien ie ,  
i więźnia groźbą karci, rę ce  opatruje narzę­
dziami do roboty, a nogi kajdanami obciąża. 
Człowiek ten był szczególny w swoim ro ­
dzaju: przysadkowaty , ty r a n ,  podlegający  
humorom, i zaraz z władzą swoją wyjeżdża­
jący. Z resztą  dobry towarzysz do kompanii, 
wesoły i lubiący przyzwoite ż a r ty ; więcej  
tw ardego sercu, jak z mocą charakteru ; nad  
nikim, naw et nad sobą, długićj ro z w a g  nie 
lu b ią cy ; dobry ojciec, dobry małżonek, bez 
w ątpienia, ale to nie jest cnotą, lecz powin­
nością ; słowem nis, zły, ale też i nie dobry. 
Należał oc do tych ludzi bez własnego po- 
pędo i sprężystości, których krew płynie 
leniwo w ży łach , którzy dla żadnćj idei,  
dla żadnego uczucia nie mają odgłosu w e­
wnątrz siebie, których gniew zim ny, nie­
nawiść mrukliwa, co oburzają się bez w zru ­
szenia wew nętrznego , zapalają bez ognia , 
których stopień zapału jest z e r o , j których  
często uważaćby można za kłody drzew a,  
z jednej strony płonące ogniem, a z drugiej 
jak lód zimne. Główną liniją czyli p r z e l o t n ą  
tego człowieka był upor. Poczytyw ał sobie 
za zasługę, żc jest uparty i niejako porówny­
wał się z tego względu z Napoleonem. Lecz  
byłoto tylko omamienie optyczne. Bardzo
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«wiele ludzi u lega 'temu om am ienia i upot  
uważają z pewnego oddalenia ża stałą wole, 
a świecę łojową za gwiazdę.' Gdy w ięc człu- 
wiek ten tę tak zwaną wolę swoją skiero­
w ał na cel jaki, choćby nawet niedorzeczny,  
natenczas jakimkolwiek bądź sposobem mu­
siał zbliżyć się do swojego £elu. Upor. bez 
rozsądku jeslto niedorzeczność do głupstwa 
przykuta i służąca do jego przedłużenia. 
Rzecz ta ma wiele stopniowali. Skoro jaki 
publiczny lub domowy przypadek nadzwy­
czajny przejdzie koło nas, a my ze zwalisk, 
na około leżących , dojść ch cem y , jakim on 
odbył się sposobem , znajdujemy prawie  
zaw sze , ze ponikiem, z którego to ptze-  
sileoie wychodziło, był człowiek miernych  
zasobów i u p a rty ,  co ślepo sobie zaufał 
i podziwiał siebie. Na świecie jest wiele  
takieb małych a uporczywych nieszczęść ży­
jących , które się za opatrzność na ziemi 
uważają 1 Takim był dyrektor pracowni 
w więzień u centrałnem w Cłairvaux. Takiej 
natury była s ta l ,  którą codzień uderzano  
w więźniów, by z nich .skrę wydobyć. Lecz 
iskra, taką stalą i z takich kamieni wydobyta, 
często ogromny wznieca pożar. Wspomina­
liśmy ju: . że Clrfude, zaledwo do Clairvauxf 
przebyły, odesłany został do pracowni i za­
opatrzony w robotę. D yrektor zapoznał się 
z n i :n ,  znalazł w nim  walnego robotnika, i 
dobrze się z nim obchodził. N awet dnia 
p ew nego, gdy był właśnie w dobrym hu­
morze , a Claude bardzo był smutny (bo 
Claude zawsze myślał o tej, którą żoną swoją 
nazywał), opowiedział mu dyrektor w tonie 
żartobliwym, tak niby dla rozrywki, lub aże-  
by go pocieszyć, że nieszczęśliwa kochanka 
jego została publiczną kokielą. Claude za­
pyta! ozięble, co się z dzieckiem stało. Nie 
umiano mu powiedzieć. Po upływie kilku 
miesięcy przyzwyczaił się Claude do po­
wietrza w więzieniu, i zdawał się o E : czetn 
nie myśleć. Właściwa charakterowi jego  
pewna poważna wesołość wzięła znowu górę  
nad nim. Po upływie drugich kilku m ie­
sięcy osiągnął Claude wysoki stopień władzy  
nad swoimi towarzyszami. Jak gdyby za 
pew nem  milcząeem porozumieniem, a o czem  
ani on sam, ani nikt nie wiedział, jakim się 
to dzieje sposobem, wszyscy zasiagali jego  
r a d y , słuchali go, podziwiali i naśladowali,

co jest wysokim stopniem poważania. A była  
to zaiste nie mała sława, zjednać sobie p o­
słuszeństwo u osób tak niesfornej natury.  
Władza ta takim sposobem przyszła do nie­
go , że naw et o niej nie myślał, Winien ja  
był spojrzeniu ócz swoich. Oko ludzkie jest-  
‘ o okop, przez które widzieć można myśli, 
jak przybywają i odchodzą. W prowadź czło­
wieka , okfitującego w p om ysły , pomiędzy  
ludzi, w których głowie pusto w ygląda, a 
po niejakim czasie i podług prawa niczem  
nieodpartej siły pociągającej , wszystkie te  
ciem ne zabite mózgownice zwrócą się z p o­
korą i podziwieniem ku głowie, iskrami je -  
nijuszu pryskającej. Jedni ludzie są nie­
użyci, a drudzy są ludzcy, przystępni. Z tego 
ostatniego rodzaju był Claude. Nie minęło  
jeszcze trzech miesięcy, a Ciaude był duszą, 
był prawem i hasłem pracowni. Był on b.egu-  
nem, około którego wszyscy krążyli. Czasem 
sam w ątpił, jestli królem czy więźniem.  
Podług naturalnego wstecznego skutku, po­
jawiającego sie we wszystkich stopniach to­
warzystwa ludzkiego, był od więźniów ko­
chany, B dozorcy więzienia nienawidzili go. 
T a l to zawsze bywa. P o D t d a r n o ś ć  chodzi 
zwykle z zawisną niechęcią w parze. M iło­
ścią niewolników okupujemy sobie podwójną 
nienawiść panów.

Claude bardzo dużo jadał. Byłolo szcze­
gólną własnością jego organłzacyi. Miał taki 
żołądek, że, chcąc go nasycić, zeledwo była 
dostateczną żyw n ość, wystarczająca dwóm  
zwyczajnym ludziom. Pan Cotaćilia miał. 
tahże dobr y apetyt i żartował z tego,, Ale panu 
Cotadifli łatwo było z tpgo żartować był bo­
w iem  księciem i grandem Hiszpanii, mają­
cym  w dobrach swoich 5 0 0 ,0 0 0  ow iec; lecz 
dla wyrobnika dobry apetyt jes 1 ciężarem,  
a dla więźnia ni iszczęściem. Claude, gdy był 
jeszcze wolny, pracow ał dzień cały w swojej, 
komórce i zarabiał czter.y funty chleba, Które 
zjadał co do ostatniej okruszyny. Będąc  
w więzieniu, także dzień cały pracował i za 
pracę swoję dostawał dzieńnie półtora funta  
chleha i cztery uncyje mięsa. Byłato zw y­
czajna porcyja. Claude więc cierpiał głód  
w więzieniu w Clairvaux. Cićrpiał głód i 
nic więcćj. Nie mówił o tem ani słowa ; 
bvłoto tak zwyczajem j flgo. Dnia pewnego  
zjadł swoje szczupłe pożywienie .  udał się



( 373 )
do roboty ; mniemał, ze głód zatrudnieniem  
oszuka. Inni więźniowie jeszcze wesoło  
jedli. W  tćm jakiś' młody blady człowiek,  
jasnych włosów i schorzały z postaci, przy­
stąpił ku niemu. T rzym ał w ręku 102 i 
porcyją sw oję , której nie tknął. Tak stał 
koło Claudego, i widać b j ł o ,  ze chciał coś 
m ó w ić, a nie śndsł. Człowiek t e n ,  jego  
chleb i mięso, sprawiały Claudemu nieprzy­
jemność. »Czego ch cesz?« rzekł nareszcie  
z fuliiem. »Mozesz mi zrobić łaskę,« odparł  
nieśmiało młody człowiek. »Jaką?« zapytał 
Claude. »Pomóz mi zjeść, to dużo dla innie.*. 
T u  łza błysnęła w duinnem oku Claudego. 
Chwycił nóż, podzielił porcyją młodego czło­
wieka na dwie rów ne części, wziął swoję i 
zaczął jeść. »Dzięluije!« rzecze młody czło­
wiek ; »jeźli chcesz, to codzień będziemy się 
tak dzielić, jak teraz.* —  »Jak się zowićsz?*  
zapytał Claude. »Albin.«—  »Za co tu jesteś ?« 
—  »Ukradłem,«—  »l ja także,« rzecze Claude.

Istotnie dzielili się tak codziennie. Claude 
G ueux miał 3 6  lat, ale czasem zdawało się, 
że już ma pięćdziesiąt, tak poważnie w y ­
glądał. Albin miał lat 2 0 ;  lecz jego znowu  
można było wziąć za młodziana siedinnasto- 
letniego, t y l e  niewionośi i było w spojrzeniu  
tego złodzieja. Obaj byli w ścisłej z sobą 
przyjaźni, lecz byłato więcej przyjaźń ojca 
z synem, jak brata z bratem. Albin był pra­
wie dzieckiem je sz cz e ,  Claude prawie już 
starcem . Pracow ali przy jednym warsztacie,  
spali pod jednym  ry g le m , po jednym prze­
chadzali się dziedzińcu, jedli z jednego bo­
chenka. Byli oni jeden dla drugiego światem.  
Zdawało =ię nawet, że są szczęśliwi. M ów i­
liśmy już o dyrektorze pracowni. Ten, nie­
nawidzony od więźniów, musiał-często, dla 
zjednania sobie u nich posłuszeństwa, uży­
w ać pomocy Claudego, który znowu był od 
wszystkich lubiony. Nie przy jednej oko­
liczności, kiedy szło o utłumienie powstania, 
lub tu m u ltu , władza Claudego bez tytułu  
wspierała nie raz jędrnie i skutecznie władzę  
urzędową dyrektora. Ażeby u lęźniów utrzy­
mać na wodzy, dziesięć wyrazów Claudego 
tyle znaczyło , co dziesięciu żandarmów.  
Claude robił często tę przysługę dyrektoro­
wi. Dla tego też dyrektor nienawidził go ser­
decznie, a to z zazdrości. Czuł w sobie tajem­
ną i nieprzebłaganą nienawiść do Claudęgo.

Clcudó lubił mocno A lbina i nie myślał’ o dy­
rektorze. Pewnego ranku, w chwili, gdy do­
zorcy więzienia zwykle pc dwóch więźniów  
prowadzą z sypialni do warsztatów , jeden  
z dozorców w ezw ał Albina, kióry szedł koło 
Claudego, i cświadczył mu że dyreklpr go 
woła, »Cz*-go on -ch ce od ciebie?« zepytał 
Cłaude. »Nie wiem ,« odpow: edzi.ił AlLin. 
Dozorca odprowadził Albina Mijał r a n e k , 
Albin nie powracał do pracowni. Gdy nade­
szła godzina spoczynku, pomyślał Claude, że 
znajdzie Albina na dziedzińcu. Lecz Albina 
i na dziedzińcu riie było. W ięźniowie po­
w racali do roboty Albin nie przybywał. Tak  
opłynął dzień. W ieczorem  odprowadzono  
więźniów na spoczynek. Oczy Claudego na­
daremnie Albina szukały. W  tej chwili zda­
wał się wiele c ićrp ieć ;  wreszcie udał się do 
dozorcy, czego nigdj nie zwykł był czrnić ,  
i zapytał g o :  »Czy Alb>n ch ory?*  — »Nie,« 
odpowiedziano mu. »Dla czegóż,« pytałClaude  
dalej, »n1e przybył dzisiaj? * —  »Bo mu gdzie 
indziej zatrudnienie'dano,* odrzekł niedbale  
dozorca. Świadkowie, zeznający później tę  
okoliczność, powiadali, że po lej odpowiedzi 
dozorcy ręka C laudego, w której niósł za­
paloną ś w ie c ę , z lekka zadrzała. Spokojnie 
pytał znowu: »Kto go rozkazał oddalić?* Do­
zorca odpowiedział: >;Pan dyrektor.* Dzień  
następny, tak jak poprzedn.czy, upłynął bez 
Albina. W  gudzinach spoczynku obchodził  
dyrek tor , jak zw ykle , pracownie. Claude,  
ujrzawszy go z daleka, zdjął i  głowy w eł­
nianą czapkę, zapjął swoję szarą kamizelkę, 
smutną liberyją więzienia w Clairvaux, if 
z czapką w ręku stanąwszy na swojćm miej­
scu, zbliżenia się dyrektora oczeniwał. Nad­
szedł dyrektor. »?anie dyrektorze U rzekł  
Claude. D yrektor zatrzymał się i w połowio 
obrócił się ku niemu. »Panle dyrektorze,* rozw 
począł Claude, >*czyto prawdei, że Albin do 
innego w ięzieria  przeniesiony?* —  »Prawda.«  
—  »Ale ja potrzebuję Albina, ażeby żyć, panie 
d y re k to rz e ,« mówił dalćj C la u d e ; >;wiesz 
wćpan b ow iem , ze porcyją , którą dostaję,  
w y! y ć  nie mogę, i że Albin dzielił się ze mną 
swojćm pożywieniem.* —  »Bylato dobra jego  
w ola ,*  rzecze dyrektor. »Czy nie możnaDv, 
panie d y re k to rz e , pow rócić Albina do tego  
więzienia, gdzie ja jestem ?* —  »Nie można. 
Raz 5uż inaczej postanowiono.* —  »Kto po-  
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stanow ił?« —  »Ja.« —  »Panie dyrektorze,«  
rzecze Claude, »idzie tu o życie, lub śm ierć  
moję, i od wćpana to zależy.« —  »Nie zmie­
niam moich postanowień.^ —  rPanie dyrek­
torze, czy zrobiłem kiedy wćpanu co złego ?« 
— -»Nie.« —  »I dla czegóż,« mówił C laude,  
rozdzielasz mię wćpan z Albinem ?« —  »D la  
t e g o ,«  odrzekł dyrektor. To powiedziawszy 
odszedł. Claude spuścił głowę i nic nie od­
pow iedział; Lyłto uwięziony le w ,  któremu  
psa w z ię to !

Apetyt więźnia tego nie był bynajuinićj 
pomniejszony przez smutek z powodu roz­
łączenia się z Albinem. Pow ierzchow nie  
jednak nie okazywał Claude najmnićjszćj 
w sobie odmiany. Z towarzyszami nie mó­
wił o Albinie. W  chwilach spoczynku m no^  
tnie przechadzał się po dziedzińca i ciórpiał 
głód. I to było wszystko, ca robił. Znający 
go jednak lepiej postrzegali dobrze, jak sm u­
tek coraz więcej z dniem każdym rozszerzał  
sit  po jego łwnrzy. Był wszelako łagodniej­
szy , juk zwykle. Wielu chciało dzielić się 
z mm porcyją swoją. Z uśmiechem nie przyj­
m ow ał tego. Każdego tylko w ieczora , od 
czasu otrzymanój od dyrektora stanowcsój 
odpowiedzi, skoro tenże zwyczajny odbywa­
jąc przegląd przechodził koło warstatu, przy  
którym pracow ał Claude, podnosił się lea  
więzień, e wzrok swój przeszywający i  m art­
w y wlepiając w  przełożonego, wymawiał  
tonem, razem trwożliwym i gn iew n jm , ra ­
zem zdającym się błagać i grozić, zwykle te 
tylko dwa w y ra z y : »I cóż Albin ?« Dyrektor  
u d a w a ł,  jak rdyby nie słyszał i, ściskając 
ra m io n am i, odchodził. Źle robił, że ściskał 
ram ion am i, bo w szyscy, co patrzyli na te  
dziwne sceny, widzieli jasno, że Claude coś 
w głębi duszy swojćj kuowa. Z trwogą ocze­
kiwali więźniowie skutku tej walki pomiędzy 
uporem i stałem postanowieniem. P rzy śledz­
twie później pokazało s ię ,  że Claude rzekł  
raz do dyrektora : »Panie dyrektorze, oddaj 
mi wćpan mojego kolegę. Zapewniam , że 
dobrze zrobisz, jeźli mi go oddasz. P om nij, ;  
panie, na moje słowa U Drugą znowu razą, 
było to w niedzielę, Claude, postaw: wszy 
łokieć na kolanie, a głowę na ręce  oparłszy, 
siedział tak kilka godzin bez ruchu na dzie­
dzińcu ; w tem zbliżył się do niego niejaki 
Faillette, jeden z jego towarzyszów więzienia,

i rzekł doń z uśm iechem : »Claude, co ty  
tu robisz Pa Claude podniósł powoli poważna 
tw arz  swoję i odrzekł: »Sądzę kogoś.a 

Nakoniec wieczorem dnia 25. października 
r .1 8 3 1 ,  kiedy dyrektor obchodził pracownie,  
stłukł Ciaude szkiełko od zćgarka, które był 
znalazł dnia tego samego na korytarzu.  
Dyrektor zapytał, co tc  za h ałas?  »To nic,« 
odrzekł Claude, »to ja  stłukłem szkiełko. 
Panie dyrektorze, oddaj mi wćpan mojego 
k olegę .*—  »Niepodobna,« dostał odpowiedź. 
rA jednak musi srę to s t a ć ,« mówił dalej 
Claude dobitnym i znaczącym głosem, i do­
dał , śmiało dyrektorowi zaglądając w oczy:  
tPomniej wćpan dobrnę. Dz>ś jest 25. paździer­
nika. Daję inu czas do 4. listopada.« Jeden  
■ dozorców zrobił uważnym dyrektora, że 
Claude grozi, a zatem zasługuje, ażeby był 
zamknięty. iNie trzeba go zamyuać,« od­
rzekł dyrektor z uśmiechem szyderskisi: »nie 
należy źle traktować ludzi.« Nazajutrz w ię­
zień P erro t  pi r ,  stąpił do Claudego, który, 
odosobniony od innych i w myślach za­
topiony chodził po dziedzińcu, gdy inni 
tymczasem zabawiali się pc drugiej stronie  
dziedzińca, w oświeconym od słońca zakątku. 
*Nad czćrn tak rozm yślasz , C iau d e,« prze­
mówił P e rro ł ,  »c7emu jesteś tak smutny ?«  
—  »Boję się bardzo,« odparł Claude, »ale na­
szego dobrego dyrektora spotka wielkie nie-  
saczęście.« Dz*ewięć dni było od 2 5 .  paźdz. 
do 4. listopada. Claude nie zaniedbałiadnego  
dnia, ażeby dyrektora nie zrobił uważny m, jak  
coraz w ięcej cierpi na nieobecności Albina. 
Dyrektor, rozgniewany tem, kazał go raz za­
mknąć na 2 4  godzin , bo ta wieczna proźba  
coś na napomnienie zakrawała. Tyle tylko 
Zyskał Claude. (Dokończenie nałtąpi.)

O S T U D N I A R T E Z Y J S K I E J ,
której wiercenie, w kwietniu r. b. we Lwowie roz­

poczęte, dotąd się odbywa.

Rozpoczęte  kosztem hr. St. Skarbka w eL r .o w ie  
w kwietniu r. b, wiercenie studni artezyjskiej, 
której głębokość z dniem 8. lipca r. b. doszła już 
170 stóp i 2 cali, i przerwane z powodu robót  
w polu, zaczęło sio znowu z dniem 11 . sierpnia. 
Podajemy tu wtakimie, jaki tv Nr. 3o. Rozmaitości  
z r. b. tabelarnyin k szta łcie , wykaz daDeego  
w wierceniu tej studni postępu, a to od d. 11.  
sierpnia aż do 28go października r. b. wiączni-e:
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b. Głębokość, do której się dostano
Stan wody 

od pc 
wierzchni 

ziemi na dól 
liczony

Wbija­
nie rur 
jak po 
aobie 
nastę­

powało

U W A G I .
•

RODZAJ GRUNTU

□a
dnia

w ogóle 
od po- - 

wierzchni 
ziemi

S. c . S. C. Stopy | Cale S. c .

Było z dniem 3. lipca r. b. . . . , 170 2
11 i 3 8 Twarda opoka 1 6 171 8 14 3/4
12 i 3 9 —  — 1 9 178 5 «4 W

'JS i 3 i 3 9 —  — 1 9 175 2 14 3/4
14 i 3 9 —  — 1 2 17Ć 4 14 1

W 16 i 3 9 —  __ 1 8 178 . 14 1
18 i 3 0 l 5 179 5 1A 1 , Bardzo wiele pokrnszyn.

w
*9 t 3

7
9 (  __  _____

1 4
Musiano użyć puszki z kla­

Pi 20 i 3 9 ( —  — pami. —  Puszka pozostała
21 i 3 9 —  — 2 - 181 5 14 1 w otworze.

cC 22 i 3 9 —  — 1 10 i 83 3 14 1 Dopiero dnia 2ogo wie­
23 i 3 8 —  __ 1 _ 184 3 14 1 czorem, za szóstem doświad­W 25 i 3 8 —  — 1 3 185 6 14 1 czeniem, wydobyto puszkę

J-l 26 i 3 8 —  — 1 7 i 87 1 U 1
ę/2 27 ‘ 4 9 —  — 2 7 189 8 14 1 1/2

28 14 9 —  — 1 8 19 1 4 14 2
29 14 9 —  — _ - _ - 14 2
3o 14 5 —  — - 9 192 1 14 2 . . . . . .  P o  południu 12 sztang

17 i 3 8 —  — 1 6 193 7 14 4 oderwało się.
18 i 3 8 —  — 1 11 196 6 >4 4*5

U 20 i 3 9 Nieco miększa opoka I 6 198 - i 4 4
22 *4 8 • Twarda opoka 1 7 199 7 14 2

CG 23 14 9 Miększa opoka 2 3 201 10 14 2 . -. . , .. W ie czo rem  12 sztang 0 -
W
N 24 14 8 Twarda opoka 1 4 203 1 i 4 4 derwało s ic ,  jak w dniu
PS 25 14 9 —  — 1 3 204 5 14 3 3o, sierpnia.

£ 26 »4 8 —  — 1 3 205 8 14 4
27 14 8 —- _ 1 5 207 1 14 4 1/ 2
3o 14 8 —  — - 0 207 10 i 4 4 1/2 • . . .. Cokolwiek piaskowon po­

1 i 3 8 —  _ 2 209 10 14 3 3/4 kazało się.

4 i 4 8 —  — 1 4 211 2 14 6
6 i 4 8 —  — 2 4 2 13 6 14 43/4
7 14 8 —  — i 4 2 1 4 10 14 3 i A
8 »4 8 —  — 2 6 2 17 4 14 3

a 9 14 4 —  — 9 21 3 1 14 3 . .  W  południe 16 dolnych
10 i 3 7 —  — 1 6 219 7 14 3 sztang zostało Do godziny
i 3 i 3 8 —  — 1 9 22 1 4 14 3 piątej po południu wydo­

PS 14 *3 8 —  _ 1 10 223 2 14 3 byto je.

W i 5 i 3 8 —  — 1 - 2 24 2 i 4 3 . . • . .. W  południe 8 sztang obe­
16 i 3 8 —  — 2 - 226 2 i 4 3 rwało się. Dopiero dnia

N ‘ 7 i 4 8 —  — 0 - 2 28 2 14 3 następnego rano wydobyto

O 18 i 3 8 _—  — i 9 229 11 14 2 1/2 te oberwane sztangi.

»v. 20 i 4 8 —  — 1 4 i 3 i 3 14 9 T o  opadnienie wody każe
21 14 8 —  ' — 1 5 232 8 14 9 się domyślać próżne; p rze­*1 22 i 4 8 Bardzo twarda opoka . 6 2.33 2 i 4 5 strzeni. Opoki nie można

Pi 23 i 3 8 Twarda opoka -■ 6 2 3 3 8 i 4 6 było świdrem wydobyć.
24 i 3 8 —  — 1 3 2 3 5 4 i 4 5 D. 23 około połnd. obe­
25 i 3 8 —  — 1 8 257 - 14 5 rwało sit w czasie wiercenia
2 7 i 3 8 —  — 1 - 238 - 14 8 16 sztang; d. 24. ogod. 11 tej
28 i 3 8 —  — - 8 238 8 14 8 raDO wydobyto te sztangi.
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W  dniu J8. s ierpnia'po południu złamało się 

jedno z dwóch r.iłn i o rł sztaby, obejmującej puszhę 
od wydobywania pokruszyn, i to o * 4  cali po 
pod jej górnym  obwodem," u drugiego zaś ramie­
nia popuszczały calhiein n i t y ;  a tah wyciągnięto  
sztangi, a puszha została na dnie otworu.

1) D. lip sierpnia wpuszczono mały zwyczajny 
świder (dręcznk), próbując, czyłiby przez obraca­
nie go w otworze nie udało się zaćhwycić puszhę.

2) Lecz świder ten nie mógł się wsunąć w puszhę; 
zwężono go nieco i znowu wpuszczono w otwór.

5 ) Gdy i to nic nie pomogło, zrobiono żelazne 
narzędzie (F ed erh a ck e ii)  podobne z Kształtu do 
na htórego dwa ruohome sprężyste ramiona, na dół 
obrócone, zachodzi s z l i f  ha,  czyli żelazna obrą-  
czha, dająca się z góry na nie zsuwać , a to dla 
ich ściągania , czyli zbliżenia do siebie. W  tym 
stanie wpuszczono to n a rz ęd zie ,  i za pomocą  
sznura , do szlifhi uwiązanego i nad otwór wy­
ch o d zą ceg o , pociągnięto w gó rę  szlifkę ,  lecz  
pohazało się, że ta sama przy wpuszczaniu sztang, 
zawczasu się z ramion w- górę posnnęła, te więc  
nie m ogły wejść wewnątrz puszhi i w niej się  
ro z e p rz e ć ;  jedno wprawdzie weszło w p uszk ę,  
lecz drugie zewnątrz jej pozostało. Nawet i sznur 
pęhl w p - .ę t l ic y ,  czyli w miejscu, w którem był 
do szlifhi przywiązany.

4 ) Zamiast szlifhi użyto do ściagania ramion  
nahładhi, czyli poprzecznej sztuhi z lnięhhiego 
drzewa , nasunięte, w pewnej od Kunców ramion  
od ległości ,  rachując na t o ,  iż gdy ta nahiadha 
osiodzie na wierzchnim b .zegu  puszhi, wtedy za 
dalszein jeszcze opuszczeniem sztang sarna w g ó rę  
się podsunie, i tym sposobem ramiona, htóre ści-  
shała, w swoim czasie w puszce się r o z e p r ą .—  
P o  tahowem przyrządzeniu wpuszczono sztangi 
w otwór, lecz po i 5 uderzeniach, w Których dźwi­
gnia zawsze sic na cztery cale podnosiła, nie chwy­
tało to narzędzie, i tylho Końce ramion weszły 
w puszhę na pięć cali. Czyli Klapy zostały prze-  
lo i te, nie można było z pewnością wnosić, albo­
wiem puszha mogła była nieco łębiej w pohru-  
szyny się wtłoczyć.

5 ) Następnie wpuszczono w y h r ę t  czyli g r a j ­
c a r  z mocnym hońcein , ten zachwycił puszhę , 
lec.: id y  go tylho 1 f f 2 Stopy w górę  pocią­
gnięto, puścił ją.

6) Koniec wyhrętu wyrobiono cienho, a wtedy  
dopiero uchwycił puszhę po pod p r ę t e m ,  do 
htorego hlapy są przymocowane i wyciągnięto  
ją z otworu b ez  zwłohi. Obiedwie jej hiapy 
znaleziono wyłamane wpuszczałem poprzednio  
narzędziem , dla tegolo już łatwo miał za co 
chwycić Koniec tego pojedynczego narzędzia.

T e  sześć doświadczeń zajęły dwa dni czasu.
I to jeszcze dodać musimy, że puszhę znale­
ziono w wysokości czterech  stóp nad dnem

o tw o ru , i dopiero przy szostem doświadczeniu  
na same dno sie usunęła.* ł ® c

Dnia 3 o. sierpnia po południu z dwudziestu  
z sobą spojonych sztang odłączyło sie : 2  w sa­
mem spoceniu. P o  wyciągnieniu 8 pozostałych, 
ujrzano, że i ł ż a  (wydrążenie w dołnćin hońcu) 
ostatniej z njch wyszła razem ze S w o r n i h i e m ,  
bez najmniejszego śladu czopa , htórym z górną  
częścią następującej sztangi była połączoną. Dla  
wydobycia pozostałych w otworze sztarfg, zro­
biono żelazny p rę t ,  w dolnym hońcu w hształt 
K r u c z h a  z g i ę t y  ( G e is fu s s ) , i ig o  września 
przyczeoiono go do sztang wpuszczono w o tw ó r ; 
uchwycił on natychmiast, lecz  ułamał się w trzo­
ni e ,  a tah złe jeszcze bardziej się pogorszyło. 
Zajęto się natychmiast zrobieniem tahich o b c e g  
(o czterech ramionach), aby niemi odłainhę pierw­
szej od góry sztangi ze wzysthioh czterech st*-ón 
zarazem można było u ch w y cić ; 7g o  września 
przed południem już były gotowe, i tegoż same­
go dnia po południu je  wpuszczono; shuteh naj­
zupełniej odpowiedział oczehiwaniu, zaraz bo­
wiem chwyciły sztangę i już jej nie wypuściły. 
Jednak wyciąganie było z początku utrudzające, 
szczególniej zaś na pierwszą »topę, dalej, a£ do 
35  sióp od g ó r y ,  szło nieco łatwiej, zwłaszcza  
gdy przez hilhahiotne obracanie w otworze nła- 
twiano przejście sztang p rze ze ń , utrudnione  
przez pozostały w nim odłamek poprzednio wpu­
szczonego narzędzia, kióry się na puszce pochyło  
wsparł. Ale gdy już puszha w rurę się dostała 
zaczęło iść bardzo przykro, tymczasem też i noc  
zapadła. Nazajutrz przed południem wyciooyto 
przecież puszhę wraz z odłamkiem naizcdzia.

Lina od windy w d. 28. hwietnia za 12 złr, k. m,  
spraw iona, 2 cale w przecięciu mająca , trwała  
tylho do d. 3 o. sierpnia. D . 17. wrrześnia nawinię­
to nową, mającą 2 1^4 cala w przecięciu, honopie  
dc ni Aj kosztowały 12 złr. h. m „ w przeciągu 1 1 / 2  
dnia zrobił ją powrożnik z dóbr hr. Skarbka; 
l wowski bowiem , Który pierwszą dostarczył, nie 
chciał się podjac za te  co i pierwej cene.

W - dniu 23 . wrześn'a pod wifeczur, w czasie  
wiercenia świdrem ałulowyin , oberwało się 12 
sztang jah 3 o. sierpnia, & 8 tylko wyciągnięto.  
T e go ż  samego dnia wpuszczono wyżej juz użyte 
obcęgi , a nazajutrz 8 minut wystarczyło do u- 
chwycenia i wydobycia sztang. Zajęto sie zaraz  
dalszem wierceniem.

W  dniu 3 o. września, w głębokości 2 0 7  *tóp^ 
i 10 cali, przebito warstwę wapiennego piaskowcu, 
na pół Llizho cala grubą. Dnia 7. października  
trafiono także na i j 2 calową warstwę żółtej chu­
dej glinki. P ró cz  tych dwóch małych odmian 
sama tylho zawsze znajduje sio niebieskawa opoka, 
znacznej tw ardości,  któia wszakże od czasu do 
czasu nieco sie zmienia.a
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W  dniu 9 .  października,  w czasie  w iercenia  św idrem 

d łu to w y m ,  16 sz tang ,  czyli  152  stóp długości szlang o b e ­
rw ało  się, tak jak w dniu 2 3 .  września. P rzystęp u jąc  do 
icb  w ydobyw ania zmierzono dokładnie g łębok ość  i w pu­
sz czono  obcęgi o czlerec.li ram io n ach ,  te jednak w  żaden 
sp osób  nie chc ia ły  c h w y ta ć .  Naprowadziło to na m y s i ,  
i e  oblamka p ić rw s te j  od góry z sztang w otw orze  p o ­
zosta ły ch  niekorzystne w nim zaję ła położenie ,  t. j :  o ścianę 
się oparła  ; należało j e  tedy zmienić ; w tym celu zrobiono 
narzędzie,  z łożone z żelaznego trzonka, 2 1/2 stóp długiego, 
zakończonego /lakiem , w kąt prosty zgiętym i na 3 cale 
długim; przy m o co w aw szy  go do sztang, w puszczono w o- 
tw ó r  i obracano w n i m , dla nadania ob lam c e  wierzchniej 
sztangi dogodniejszego p o łożen ia .  P ro sty  ten środek oka­
za ł  się bardzo dobrym  —  oblamka bow iem  dogodniejsze 
p rzy b ra ła  p o łożen ie ,  t a k ,  iż wpuszczone obcęgi  n a ty c h ­
miast  ją  c h w y c i ły ,  i tym sposobem  w ydobyto  te  1 6  szlaug. 
S traw ion o  nad tein p ó ł  dnia czasu.

W  d. 15. pażdz. taki zdarzył się p rz y p a d e k :  W  czasie 
pociągania sztang, a w łaściw ie przy samem odłączeniu 
je d n ć j  od d ru g ić j , spadło  przez nieostrożność na dno 8 
sztang z. w ysokości 2 2 4  stóp. W p u sz cz o n e  obcęgi nie mogiy 
c h w y t a ć ,  i dopiero  za poprzednićm użyciem pow yższego 
baka ,  tak, jak na dnin 9 . października,  wyciągnięto  szlangi 
obcęgam i z o tw o ru .  U ży to  do tego pół dnia czasu.

W  dniu 23 .  pażdz. od erw ało  się w czasie wiercenia  
świdrem dłutowym 16 sztang ; użyto  Dajprzód haka,  a na 
zajutrz o godz. 11 tej rauo s tangi wyciągnięto.

G od n ą  nwagi zdaje  się b y ć  ta okoliczność ,  iż w g ł ę b o .  
kośc i  2 3 3  stóp trafiono na w arstw ę o p o k i ,  10 cali g r u b ą ,  
do przebicia którć j trzeba b y ło  4 godziny c z a s u ;  następu­
j ą c ą  zaś po niej 10 calową warstw ę przew iercon o  w prze­
ciągu trzech kwadraDsy.  — • Z poprzedniej tabeli codzienny 
postęp  wiercenia  wykazujące/, przekonać się m o ż n a ,  że 
mimo wielkiej  twardości opoki i ju ż  dość znaczDej g łę b o ­
kości  robota  szybko postępuje .

Do dnia 2 8 .  października dosiągniono głębokości  2 3 8  2 f3  
atóp w przeciągu 10 2  dni, za p om ocą 113 6  w ogóle ro b o t­
ników, L ic z ą c  podług cen y  m ić jscow e j dzienną zapłatę 
robotnika po 14 kr. k. m . ,  w yniesie  całkowita  dotąd za­
płata  265  z lr .  4 kr. m. k. do czego przydaw szy dzicDoą 
zapłatę  d o zo rcy  po 30  kr. czyli  razem 51 zlr.  m. k. ; 
wypadnie ca łkow ity  koszt ro b o ty  ok o ło  studui aż do 
2 8 .  pnidiiernika w łącznie  3 1 6  zlr,  4 kr. m. k.

O  dalszym w w iercen iu  te'j studni postęp ie  nie omieszka 
re d ak c y ja  zawiadamiać sw y ch  szan ow n ych  czyte lników .

—  Ze L w o w a .  —
Z powodu trzęsienia z i e m i , które dnia 15 .  pażdz. 

r .  b. w stolicy naszćj czuć  się ,dało, w y jm u je m y  z dawnej 
kroniki ruskić j miasta L w o w a następującą wiadomość o trzę­
sieniach,  zdarzonreb  w naszćm mieście w lo ty m  i l 7 tym 
wieku. Roku 1578  było  lekkie trzęsipnie z ie m i ;  takie 
sam o ponaw iało  się w latach 1596 i 15 9 8 .  R .  1 6 10  tak 
m o cn o  się ziemia trzęsła,  iż szyby  z okien p o w y la ty w ały .  
R .  16 3 7  trzęsła się ziemia o godzinie 6 tćj  z rana w  wiliją 
P .  M ary i  Gromniczne/.

P rzytaczam y ca łkow ity  napis tak rzadkiego teraz 
dzieła Zaluziabskicgo (o k t ó r ć m  kilkakrotnie wspomnieliśmy 
w  piśmie nasze'in): M e lh o d i h e r b a r ia e  lib r i tres ,  A d a m i  
Z a lu z ia n s k y  ii Z a lu z ia n , M ed . D . ( T h e o p h r a '  d e  h is to r ia  
p L an taru m  Uh. 4.  ca p . I I .  p r o p r ia  it a q u e  p riu a tim ,  co m -  
m u n ia  p u b lic e  c o n tem p la r i con gru u m  e s l j .  P r a g a e  ,  in  
o j f  ic in a  G e o rg ii  D a c z ic e n i, A n n o  D om in i M D X C 1 I.  ( 1 5 9 2 )  
4 to .  P rzypisan e  panu W ilhelm ow i U rsyn ow i de R o s i s ,  
atr. nieliczb.  122,  sign . A2 —  a d  Z 3  i Aa —  F f 3 .  Dzie ło 
lo,  n iezmiernie ważoc tak co do treści  jak i <we względzie 
b ib l io g ra f icz n y m ,  pan A d a m  R o ś c i s z c w s k i ,  n ie im o r d o .

wany w nabywaniu książek dla wielu zbiorów sławiań- 
sk ie b ,  nab y ł  w Pradze za slaraDiem pana W a c ła w a  Hanki, 
b ibbjotekarza M uzeum  czeskiego, i takowe bib l i jo tece O sso ­
lińskich w e L w o w ie  w darze ofiarow ał.

W  liczbie pom ników  his tory czn ych ,  p o k r a jn  naszym 
rozrzu cony ch ,  godny je s t  szczególnej uwagi pomnik z c ioso­
wego kamienia we wsi C h o d o w ie ,  w obwodzie z io cz o w -  
skiiu, kluczu pomorzańskim, n a  o g r o d z i e  t a m l ć j s z e g o  
w ł o ś c i a n i n a .  Zawiera  napis w ję z y k u  ła c iń s k im , który 
w przekładzie brzmi ja k  następuje  :

Rogu N a jw y ż s z e m u ,  Najw iększemn na c h w a łę ,
P otom nośc i  na p am iątkę .
R y c e r z o m  polskim na p rzy k ład ,
N ieprzy jac io łom  o jc z y z D y  na h a ń b ę ,
W z n io l  mię N aj jaśn ie jszy  J a n  I I I . ,
R ró l  p u ltk i ,  na te'm m ie js c u ,  Da którćra
600  P o la k ó w ,  pod dowództwem Z a c b o r o w s k ie g o ,
7 0 ,0 0 0  T a t a r ó w ,  między wąwozami śc iśn io n y cb ,
O d parl i ,  z wielką stratą n ieprzy jac ió ł ,  bez straty  sw oich.

Dnia 5 .  czerw ca  1 6 9 4  roku.
Ż y c z y ć b y  n a l e ż a ł o ,  by t e D p i ę k n y  pomnik o d  z B t r a t y  
ocalony z o s t a ł .  J ,  T .

W  piśmie naukowe'm «ićdeńskie 'm J a h r b u c l ie r  d er  
L it t e r a tu r  (t rzeci  kwartał  r. 183 4 )  czytam y od sir. 154 do 
165  re ce n zy ją  uczonego slawisty pana K opńara o wydaniu 
P s a ł t ć r z a  p o l s k i e g o ,  przy pisyw anego królow ćj M a ł ­
g orzacie ,  które w Wiedniu Stan.  lir. D uoin-Rorkow ski  u- 
s k u tc c im ł .  Z wielką znajomością  rzeczy prostuje  uczony 
re ce n ze nt  b łędy ,  popcłniou e przez w ydaw cę tego na js tar ­
szego Psałtćrza p o lsk ie g o ,  robi uw agi,  cz y j  je s t  ten P sa l-  
tćrz , czy  królow ej M ałgorzaty ,  małżonki Ludwika I .  króla 
poi . i węgier. (urod.  r. 1 3 3 5 )  *,  cz y  zaś królow ej Ma r y i ,  
aiostry królow ć j Jadwigi (u rod.  1 3 7 0 ) ,  i skłania się bardziej 
do tego ostatniego w n io sk u ;  inne wreszcie szczegóły w laki 
s p osob  r o z ja ś n ia , że ża łow ać  potrzeba,  iż opuszczono do­
piski re c e n z e n t a ,  udzielone w y d a w cy  P sa łterza ,  a przez 
które wydanie to  b y ło b y  z wielu względów dokladmej-  
szera i w ięce j  odpow iada jęcem  żądaniom uczonego świata 
Nie mogąc dla szczupłości  miejsca um ieścić  w piśmie 
naszćm ca lć j  pane Kopilara  r e c e n z y i ,  ograniczamy się 
na pow yższem  o nić j w zm ian k o w an iu , od sy ła jąc  u cz o ­
n ych  czyte lników naszych  do p ism a ,  w Murem ta re ce n -  
zy je  um ieszczona.  Pan Kupitnr zamyka rozprawę sw o ję  
ż y c z e n ie m :  by k t o ,  równie gnrl iw y,  ja k  pan lir. Dunin- 
B ork ow sk i ,  za ją ł  się także wydaniem Biblii k r ó lo w ć j  Zofii  
z r. 1 4 5 5 ,  znajdu jące j  się w Saros  - P a t a k , w W ę g r z e c h ,  
oraz odszukaniem b rak u jący ch  ksiąg d0 Bibli i królowej 
Jadwigi,  o których M iechow ita  w s p o m in a ,  »a p rzezco  (są 
słowa pana Hopitara) najdawnie jsza literatura polska zo­
s ta łab y  od zatraty o ca lo n a .*  S .  1.. J .

R siądz  Antoni L iszk a ,  kanon, reguł.  król. prem on- 
strateńskiego zaaladu S t rą k ó w  w P radze ,  dr. filozofii, c .  k, 
prefekt gimnazyja lny w B u c h n i ,  w y dał  w P ra d z e ,  z p o d ­
pisem r. 1835  u Pospiszila :  K lein  es la tem isc h  -  d eu tsch -
p o ln is c h e s  W ó rte rb u ch  zurn er  s ten  T h e i l e  d e r  la t e m is c h e n  
S p ra c h le h r e .  W y d anie  ozdobne.

Z W a r s z a w y .  Dany b y ł  to wielki kon cert  z e ­
szłego miesiąca w R esu rs ie  Kupieckie j ,  na którym  między 
innemi w y k o n an o  po raz pierwszy w ję z y k u  polskim ^  
a ław D e dzieło  H a y d e n a :  S t w o r z e n i e  ś w i a l a .

R o m a n s  his toryczny AlenaD.lra Bronikow skiego:  P o len  
im  17 ten  J a h r h u n d e r ł e ,  p r z e ło ż o n y  zoslał  na ję z y k  an ­
gielski i wydany w Anglii przez pe w ne go  Polaka.

Dziennik Sewilski donosi  o pom yślnym  skutku no- 
w eg °  sposobu leczenia c h o l e r y ,  odkrytego przez doktora 
F a b ić .  L e k a rz  l e n ,  uw ażając  straszliwą s z y b k o ś ć ,  z jak ą

* )  U c zo ny  Szafarzyk nie c h c e  także zgodzić się na królową 
Małgorzatę.  O bocz  rzecz je g o  o tym P s a l t ć rz u ,  u m iel  
czoną w zeszycie  111. C zasopisma muzeum czeskiego z r. b.
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ta zaraźliwa ch oroba  zabija  ładzi  n a jzdrow szy ch  i n a jm o c ­
niejszego shładn c i a ła ,  s z y b k o ś ć ,  które j z nicze'm innem 
p o ró w n a ć  nie m o ż n a ,  ja h  ze skutkami lrnci»ny , lub ze 
śm ierc ią ,  zadaną gw altow nem i uiorderczemi śro d k a m i,p rz y ­
pom niał  so b ie ,  że w Da wannie skutecznie leczą ch o le r ę  
z ie le m ,  iw si iem  g u a c o  ,  k tóre  leż razem je s t  dośw iadczo- 
nćm  lekarstw em od ukąszenia ja d o w ity ch  am erykańskich  
gadów, co  jn ż  i uczony Orfiln sprawdził .  P an  F a b ić  od­
dał  się w ięc  wyszukaniu rośliny w Hiszpanii, k tóraby  p o­
dobnymi własnościami b y ła  o b d arzo n a ,  i znalazł  j ą  w ko­
rzeniach  rośl iny A r is to lo c h ia  ro tu n d a .  M y ś l  tę  udzielił 
drugiemu lekarzowi w Sewilli  i ten od by ł  n a jp o m y śln ie j­
sze  i  tern zielem doświadczeaid na c h o r y c h ,  których  więk­
sza część  miała w n a jw yższym  j lo p n iu  c h o le r ę :  lekarstw o 
to  spraw iło  przesi lenie w krótkim przeciągu je d n e j  lub p ó ł ­
tora godziny,  i wszystkie symtomata stopniow o ustępow ały .  
R z ą d ,  pow ziąw szy w iad om ość o tym n ow ym  sposobie  
leczenia,  zapotrzebow ał od pana F a b i ć  szczegółow ego w y - 
hładu je g o  wynalazku i um ieścił  go w  G a z e c ie  Madryckie'] 
z  d. 2 3 .  l ipca .  l lo tąd  korzeń A ristoL och ii dawany b y ł  
tylko w  najw yżazyra stopniu c h o r o b y ;  pou F a b ić  mniema, 
że rów nie oibo i l e p ie j ,  mógłby sku tkow ać w sa m y ch  j e j  
początk ach .  T ygod nik  P e tersh u rsk i ,  z którego t ę  wiado­
m ość  w y jm u je m y ,  dod a je ,  że w  Li tw ie  z  te go rodzaju  r o ­
śliny je s t  ty lko je d en  naturalnie ro snący gatunek A ris to -  
lo c h ia  C le m a t it is ,  zw an y  u  Ju u d zi l la  K  o  h o r n i h p o w o ­
j o w y .  U nas znajdu je  aię ta rośl ina w nie których  c z ę ­
śc iach  obw odu czortk ow sk iego ,  a w ię c ć j  j e s z cz e  kolo
C zerniow iec  na l lu k o n in ie .

W  po łud niow ćj  części  R o s s y i ,  gdrie na pszczel-  
n ic lw o ty le  zw raca ją  uwagi, znajdu je  aię pewien w łaścicie l  
dóbr ,  który  dla p sz cz ó ł  sw oich  miasto za ioźył .  Ule kazał 
po b u d o w ać  w formie ładnych  dom ków  i rozstawił j e  w ta­
kim p o rząd k u ,  że tworzą ulice i p lace.  W  środku tego 
miasta pszczół  wznosi  się ładna świątynia ze statuą bogini 
F l o r y .  Bogini ta m a w pełn oroga  mnóstw o n a jp ięk n ie j­
szy ch  kw iatów . Sa m a  świątynia zaś ozdobiono Jest  kw ia­
ta m i ,  miód w j d a j ą c ć m i  i otoczona w ieńcem  drzew l ipo­
w y ch .  Na dachu zna jdu je  się galeryja ,  zkąd tę  ca łą  w id ze­
nia godną pasiekę p rze jrzćć  można.  Z n iezm ordow aną sh w a- 
pliwością  wlatnją i wylatu ją  p szczo ły  przez o tw arte  drzwi 
i okna s w y ch  d o m k ó w ,  i zebrany coro czn ie  obfity  zapas 
m iodu w jes ieni  panu sw o je m u  w  daninie składają .

D onoszą  z  O r e n b u rg a  (na Uralu w R o s s y i  azyja-  
t y c k i ć j )  pod dniem 15. s ie r p n ia :  » B a w i  ta  o b e c n ie  lekarz,  
imieniem I lo n ig b e rg e r ,  z Kronsztadu w Z iem i S ie d m io ­
grodzkiej ro d e m ,  który  s ław n y  j e s t  odbytćm i podróżami.  
M a  dopie'ro lat 4 0 ,  a lat 2 0  b a w ił  w Azyi .  Z  o jc z y s le g s  
miasto sw ojego  udoł się b y ł  do K o n sta n ty n o p o la ,  a ztam - 
tad do Kairu w  E g ip c ie .  S łu ż y ł  rok u A li -p a sz y ,  poczćun 
pod różow ał  p o  Anatolii dla szukania starożytności .  P ó ­
źnie j przez lat sicdin pełn ił  obowiązki lekarza o rożn ych  
m n ie js z y c h  książąt S y r y i .  T e r a z  wraca do o jcz y z n y  a w o jć j .«

W  W e n e c y i  robi teraz w  m u zyce  wielk ie wrażenie 
fam il i ji  włościanina z B e rch tesg ad en  w T y r o lu ,  imieniem 
G r o s s l , sk ładająca się z o jca  i 6  sy n ó w .  O j c i e c ,  nie m a­
j ą c  żadnego uauczyciela ,  n au czył  się m uzyk i  z wielką m o ­
z o l ą ,  i sam potem z rzadką c ierpliwością  ć w ic z y ł  w uićj 
s y n ó w  sw oic i i ,  z h tó ry cb  najstarszy ma lat 1 2 ,  n ajm łodszy 
zaś 5 lata. K ażdy z ty ch  c h ło p c ó w  gra na kilku instru­
m e n ta c h ,  o gazety w eneckie  DBpełnione są ich  p o ch w ałam i.

P oe ta  niemiecki K a t ip a c b ,  który  teraz w W a jm a r z e  
b a w i ,  p r a c u j e  nad now ym  dram atem , pod n az w ą :  T h em i-  
sto  j  w którym  c h c e  w p r o w a d z i ć  c h ó r y  s t a r u ż y tn y c h ,  a 
zwłaszcza z. o s o b ,  nie wspóluie z o*>bnmi dramatu dziola- 
j ą c y c l i ,  lecz  s p o k o jn ie  p rz y p a tru ją cy ch  się i d a ją c y c h  zda­
nie o  osnow ie  s z t u k i ,  jak  b y w ąto  u G r e k ó w .  R a o p a c h  
myśli  dać tym ch ó ro m  akom paniament na iustrumeDtacb

d ę t y c h ,  podług przykładu s t a ro ż y tn y c h ,  ażeby  podnieść 
wrażenie  d ra m a tu ,  i już omawia!  się o  to  z kilku z n a ­
kom itszymi muzykami W a jm a r u  M o ż e  poeta ten założy 
tym  sposobem  posadę do bud ow y narodowego dramatu 
niemieckiego.  M ów ią  z pew n ością ,  że R au p ach  myśli  na 
przyszłą  w iosnę przenieść  się do J e n y ,  gdzie podobuoś 
ma zamiar dawać odczyty  dzie jów.

^Słusznie  (napisa ł  nie daw no p ew ien  kryty k  fran­
cusk i)  porów nano r o m a n s e  h i s t o r y c z n e  z kartofle mi, 
z p o w o d u ,  ż e ,  jah  ta rośl in a ,  wszędzie się udają. U w a ­
ż a ją c ,  jah  te utwory literackie w każdym kraju ro ih orze .  
nia ją się i mnożą,  mimow olnie  wpadają  nam na m yśl kar­
tofle , które także w krótkim czasu przeciągu rozesz ły  się 
po ca łe j  E u r o p ie .  W szęd zie  krzewią się romanse h is toryczne,  
ten o w o c  pow szechnie  nlubiony, ten pokarm tani, a który 
tok je s t  szacow ny w czasach drogich. Rozm aite ,  nawet nie­
przy jazn e  sobie  narody, usiadły do je dn ego stołu i wszystk ie  
p o ż y w a ły  W a l te r -S c o t t a ,  nie mogąc się nim nasyc ić .*

Wr salonach pary sk ich  wielki zbytek panuje  w lam- 
pach .  F a b r y k a n c i  tak j e  teraz urządzają i tyią zaopatrują 
sprężyn am i,  że lam py takie rów noją  się n a jsztuczmejszym  
m achinom. Niektórzy latnpiści —  tak nazyw ają  fa brykan­
tów  lamp —  wsław ili  srę tćm , że robią  lampy po hilkaset 
franków w a r to śc i ,  do których przyrząd zenia ,  jcżl i  dobrze 
palić się nie c h c ę ,  potrzeba dośw iadczonego mechanika.  
L a m p y  te tak ja k  ze'gary n akręcać  n a le ż y ,  i maja  ty leż  
sp ręży n .  G o sp o d y n i  domu nie mówi teraz w Paryżu do 
s łu ż ą c e g o :  Zapal  lu m p y ,  ty lk o :  Nakręć  lam py.

Na tcgoroczućj wystaw ie  w y ro b ó w  p rze m y słu  w P a .  
ry żu ,  na jw iększą uwagę zw raca ły  peruki,  które do takiego 
Stopnia udoskonalono, że (rudno rozróżnić  j e  teraz od na­
tu ra lnych  w łosów . D aw nićj pernkarze m am iącym  sposobem  
naśladowali  w ł o a y , dziś nawet skórę głow y ludzkiej tak 
umieją  naśladować,  że,  ja k  z je d u ć j  st rony  wiele pod zięko­
wania za s w o ję  sztukę n zyskają ,  tak z drogić j znowu wielu 
m oże nieporozum<eń •lam, siy p rzy csy u ą .

W  zeszłym miesiącu w y szło  znowu wc F ro n cy i  
je d n o  dzieło hrabi P ey ro n o et ,  by łeg o  ministra K aro la  X . ,  
siedzącego w więzieniu w zamku Ham, pod ty tułem: P en -  
sees  d Ju n  p r iso n n ier .  Jak  donoszą z P a r y ż a ,  styl tego 
dzieła wyszczególnia  się czystością ,  dokładność ią i w ytw ór.  
n ością .  Zdania w yrażone w uiem znamionują zdrowy ro z ­
sądek , wiele dośw iadczenia i dokładne osądzenie zdarzeń 
świata. Szczególnie  trafne mają  b y ć  uwagi aulora o karze 
śm ierc i .  —  VV Paryżu w y sz ły  wszystk ie  pisma P a w ł 3 
de K ock  w 7 8  łom ach.

W y d z ia ł  autorów d ram atyczn ych  w Paryżu miano­
wał deputacy ją ,  m ającą b y ć  obecn ą  przy pośw ięceniu p o .  
mniha dla Kornelia .  D cp u ta c y ja  ta składa się z p p .  L e -  
m e r c ie r ,  A. D u ma s ,  W ih t o ra  l i n g o ,  Fontatia i Moll iena.  
P oś w ię ce n ie  o d by ło  się w B o o e n  i .  19.  października r.  b .  
b a r o n  T a y lo r ,  p ełnom ocn ik  króla p rzy  teatrze fraucuzkim 
k ie r o w a ł  tym  o brzędem  n arodow ym .

M ed ora  B y ro n ,  córka  aławucgo pucty B y ro n a ,  w y .  
stąpiła nie daw no z p ierwszym swoim utw orem  p o cz y j -  
u ym . Je s t to  m e lo d r a m a ,  które przesiała  teatrow i londyu- 
skiemu V ic to r ia .  D y re k to r  teatru tego znalozł tę  sztukę 
tak d o b r ą ,  że postanow ił  przedstawiać ją  n a ty c h m ia s t ,  
uie wiedząc n aw et imienia autorki.

P ism a z Ba l t im ore  w Z je d .  S tnn . A m eryki  p ó ln .  do­
n o szą :  s R o b o tn ic y  w  p ew n e j kopalni złota w Georgii ,
odkryli  pod ziemią w głębi 7  do 0 s t ó p ,  przy kopaniu 
kanału do w y m y w ania  złota  na dolinie M a c o o  , zasypaną 
w loać  indyjską.  O d kop an o  3 4  chat,  z których  kilko zn a j­
dow ało  się w łożysku ż w ir u ,  zaw ićra jącem  złoty piasch 
W  chatach  znaleziono sprzęty  nader misternej r o b o t y ,  co 
j e s t  d o w o o e m ,  że dawnie js i  mieszkańcy cbnt tych w ię cć j  
od te raźnie jszych  In d y ja n ó w  ucywilizowani byk .

REDAKTOR, m i k o ł a j  m i g h a l e w i g z . d r u k i e m  PIOTRA PILLERA.


